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DYSKUSJA O WYŻSZYCH 
PŁACACH.

P rzem y sł w  P o lsce  do n ied aw n a  le k c e ­
w a ż y ł ryn ek  krajow y, d ążąc  p r z e d e w sz y -  
stk iem  d o  w y w o zu  w y p ro d u k o w a n y ch  to ­
w arów  zagran icę . W  tym  ce lu  p r z e c iw s ta ­
w ia ł s ię  w sze lk im  p o d w y żk o m  zarob k ów  
rob otn iczych , s ta r a ł s ię  zg n ęb ić  rob o tn  - 
cze  zw ią zk i za w o d o w e , by  so b ie  z a b e z ­
p ie c z y ć  tan ią  s iłę  ro b o czą  n a  p rzy sz ło ść .

J ed n a k  p rzem y sł sp o tk a ł zaw ód , ryn ­
k ów  zagran iczn ych  mie zd ob ył, gdyż z a ­
gran iczn i p rzed sięb io rcy , m ając le p sz e  
tech n iczn e  u rząd zen ia , tan iej produkują, 
m im o iż w y p ła ca ją  w y ż sz e  zarob k i. P r z e ­
m y sł n asz  ryn k ów  zagran iczn ych  n ie  z d o ­
był, n a tom iast d z ięk i n arzu conym  przez  s ie ­
b ie  g łod ow ym  zarob k om  w  P o lsc e , strac ił 
ryn ek  krajow y, gd yż m a sy  prciletarjackic  
n ie  m ają za co  k u p o w a ć  najp otrzebn iej  
szych  tow arów .

W  o s t a t n ic h  cza sa ch  za u w a ży ć  s ię  daje  
p e w ie n  zw ro t w  opinlji te o r e ty k ó w  k a p i­
ta lizm u  p o lsk ieg o . Z aczynają  zw racać  
u w agę  na ry n ek  krajow y; zaczyn ają  od ­
zy w a ć  s ię  g łc sy , iż  n a leży  w zm o cn ić  z d o l­
n ość  n a b y w czą  m as p racu jących , p od n ieść  
zarob k i ro b o tn icze , dać rob otn ik om  m oż­
n ość  n ab yw an ia  p o trzeb n y ch  to w a ró w , 
a tern sa m em  w zm ocn ić  zd o ln o ść  zakupu  
na k ra jow ym  irynku. W iskazują, że  to  jest 
w ła śc iw a  droga  d la  d a lsz e g o  rozw oju  
przem ysłu .

P. P io tr  D r z e w ie c k i z  okazji II Zjazdu  
N au k ow ej O rganizacji, p is z e  w  „P rzegl 
G asp." , organ ie L ew ia ta n a , że: „ ob n iżen ie  
cen  za tow ary , z lów m o czesn em  p o d n ie ­
sien iem  w yn agrod zeń , sprzyja p o d n ie s ie ­
niu  sp o ży c ia , p o d n ie s ie n u  w y tw ó rczo śc i  
i z y sk o w n o śc i, co w  d a lszym  ciągu  już 
a u to m a ty czn ie  ob n iża  znow u  (koszty, o b n i­
ża  c en y , p od n osi s p o ż y c ie  i t. d., i t. d. 
W  ten  sp osób  ra z  z a p o c z ą tk o w a n y  zysk  
ten  p ro w a d z i ży c ie  g o sp o d a rcze  do s ta łe ­
go w zro stu  dob rob ytu  ogólnego" .

Inny te o r e ty k , p , Z. R. G aw roń sk i, 
w  „P rzem yśle  i H andlu", organ ie w y d a w a ­
nym  p rzez  M in. P rzem . i H andlu, s tw ie r ­
dza, ż e  „rozw ój p rodukcji od w rześn ia  
1926 r. za w d z ięcza m y  ro zszerzen iu  s-ę  
k rajow ego  rynku zbytu; ró w n o czesn y  
w zro st n iek tó ry ch  g a łęz i p roduk cji i  sp a ­
d ek  w y w o zu  n ie  p o z o s ta w ia  żad n ych  w ą t­
p liw o śc i w  tym  k ieru n k u . T en  w zro st sp o ­
ży c ia  i w y w o ła n y  p rzezeń  w z r o st  p ro ­
dukcji różn ych  d z ie d z in  p o k ry w a  s ię  ze  
w zro stem  s iły  k u p n a  sp o łe c z e ń stw a , r o z ­
w ój p ła c  .zarob kow ych  m usi tu od gryw ać  
d o n io s łą  rolę".

WARSZAWA, 1 WRZEŚNIA 1928

P. G. n azyw a  w p rost p rzesą d em  m n ie ­
m anie, iż zw y żk a  p ła c  za ro b k o w y ch  musi 
p o ciągn ąć  za so b ą  zw y ż k ę  c e n  h u rto ­
w ych  w  danej g a łęz i p rzem ysłu . N a leży  
d ążyć  do  u lep szen ia  organ izacji pracy, co  
w  zu p e łn o śc i p o k ry w a  w y ż sz e  p ła c e . N a  
dow ód  p. G. p r z y ta c z a  d a n e  K om isji A n ­
k ieto w ej, k tóra  stw ierd z iła , że  p rz e s ię  
b io rstw a  p ła c ą c e  n a jw y ższe  zarob k i 1 0 - 
botn ikom , produkują najtaniej.

O m ów iw szy zgubną działalność k arte­
lów  przem ysłow ych, k tóre dążyły  do ogra­
n iczenia produkcji i w ysok ich  cen, oraz 
podkreśliw szy, iż zw iązki zaw odow e, w al­
cząc o podw yżkę zarobków  i zdobywając  
je w brew  dążeniom  kapitału, odegrały  
zbaw ienną rolę, p. G. stw ierdza, że „cały  
dobrobyt kraju polega dziś na w zroście  
spożycia, w yw ołanym  pow olnem  p odn o­
szeniem  zarobków  ludności".

P. E. R. w lew iatańskim  „Przegl. Go- 
spod." w' num erze z dn. 15 sierpnia, po­
lem izując z w yw odam i p. G aw rońskiego, 
przyznaje m imo to, że „podniesien ie sto­
py życiow ej najszerszych w arstw  w  P ol­
sce jest z p ew n ością  zarów no pod kątem  
w idzenia społecznym  jak i gospodarczym  
koniecznością".

Są to g ło sy  teo re ty k ó w . G zy p rak tycy , 
t. j. w ła śc ic ie le  fab ryk  i w a rsz ta tó w  pójdą 
w kieru nku  ch o ćb y  „p ow oln ych "  (t. j. 
n iezn a czn y ch ) p o d w y ż e k  zarob k ów , z o b a ­
czym y.

Stw ierdzić należy, że n aw et 'teoretycy  
kapitału uważają, że podniesien ie zarob­
ków robotniczych jest dziś k oniecznością  
społeczną- i gospodarczą. N ależałoby  
w im ię in teresów  państw a, by uchroń ć 
„najszersze warstwy", t. j. proletariat 
rolny ,i przem ysłow y, fizyczny i um ysłow y  
od nędzy, a kraj od ruiny, ustaw ow o okre­
ślić minimum zarobków, przyjmując za 
podstaw ę choćby głodow e minimum k o­
sztów  utrzym ania, ustalone przez K om i­
sję Statystyczną. Sanacyjny rząd ma tu  do 
wykonania praw dziw ie sanacyjną robotę.

D an e sta ty sty c z n e  w yk azu ją , że  zarobk i 
(dane z m aja r. b.) o lb rzym iej w ięk szo śc i 
ro b o tn ik ó w  w y n o szą  za led w ie  72 —  85%  
tego , co  rob otn ik  zarab ia ł w  rok u  1925. 
A  p r z e c ie ż  w  r. 1925 zarob k i b y ły  te ż  bar­
dzo n isk ie .

R a ch o w a ć  n a  zrozu m ien ie  „ k o n ieczn o ś­
ci gosp od arczej"  i sp o łe c z n e j p rzez  p r z e d ­
sięb io rcó w  trudno. N ie n a le ż y  s ię  te ż  s p o ­
d z iew a ć , iż  rząd w k r o c z y , b y  zm u sić  
p rzed sięb io rcó w  d o  p o d w y ższen ia  za ro b ­
k ów ; irząd id z ie  p o  łin ji d o g a d za n ia  p rzed ­
sięb iorcom , jak  m am y teg o  p rzy k ła d  na
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lo sa ch  u sta w y  o u b ezp iecze n iu  ro b o tn i­
k ó w  n a  starość , k tó rą  p od  w p ły w em  przed-t 
s ięh io rcó w  w ło żo n o  p od  sukno.

P o d n ies ien iem  zarob k ów  p o w in n y  zająó  
się zw ią zk i za w o d o w e . P o w in n y  rozw inąć) 
w  tym  k ieru n k u  jak n ajszerszą  agitację,! 
p o w in n y  pod h asłem  w ięk szy ch  zarobków - 
o rg a n izo w a ć  i sk u p ia ć  m asy  ro b o tn icza  
w za w o d o w y ch  organizacjach .

W sza k  d ziś już z c a łą  s ta n o w czo śc i^  
m ożna stw ierd zić , iż  w  za w o d a ch  zorgan T  
zow an ych , zarob k i są  w y ższe , n iż w zawo-j 
d ach  n ie  lub s łab o  zo rgan izow an ych . Terl 
fak t n a le ż y  za w sze  przypom in ać. T en  fa k i 
i w śród  drukarzy  p ow in ien  p o d z ia ła ć  z a ­
ch ęca jąco  ku w zm ocn ien iu  organ izacji tam 1 
g d zie  on e są  słab e, do ich  izakładania tam ' 
gd zie  ich  brak. P am iętajm y, że osw oboy  
d zen ie  rob o tn ik ów  mc-że być d z ie łem  ty lk o  
sam ych  ro b o tn ik ó w . . jj

W eźm y  się  w ię c  do p racy  nad u tw o rze  . 
n iem  silnych  organ izacyj rob otn iczych :  
gdyż one ty lk o  za p ew n ią  nam  w y ż sz e  z a ­
robki, one ty lk o  za p ew n ią  nam  csw ob or  
d zen ie  cd  w y zy sk u . S

A. Burkot.  ;

UMOWA W WARSZAWIE.

W  W a rsza w ie  od d łu ższeg o  czasu  Z a­
rząd O kręgu  i św ia tle js i k o le d z y  usiln i- 
p racow a li, by śc iągn ąć  do Z w iązku  w szy l; 
stk ieh  d ru karzy  w a rsza w sk ich , by  przy  
w ró c ić  zn a czen ie  i s iłę  organ izacji. P rac  
ta  d a ła  d od atn ie  rezu lta ty , k tóre  z kolej 
d a ły  m ożn ość  reg u lo w a n ia  sto su n k ó w  cen  
n ik cw y ch .

W  dniu 10 sierp n ia  p om ięd zy  R ad' 
W ła śc . i O kręgiem  za w a r ta  z o s ta ła  nastę' 
pująca um ow a:

1) D la  u su n ięc ia  egzystu jącej różnorod' 
n ośc i p ła c  p ra co w n ik ó w  d ru k arsk ie  
w p row ad za  się 3 k a tegorje  p ła c  dla pei 
son elu  w y k w a lifik o w a n eg o , a m ian ow ic ie

I k ategorja  —  115 zł., II k ategorja  95 z\ 
i III kategorja  —  80 jzł. ty god n iow o .

2) P ła ca  p on iżej III kategorji zł. 80, d l . 
p ra co w n ik a  w y k w a lifik o w a n eg o , jest nic J 
d op u szcza ln a . ]|l

3) P ła c e  p ra co w n ik ó w , k tó r z y  pobiera^  
o b ecn ie  ty g o d n io w o  p o m ięd zy  80 zł. a 11  ̂
zł., zo stan ą  p r z e n ie s io n e  przynajm niej dj 
najb liższej w y ższe j kategorji.

4) P ła c e  p ow yżej 115—  zł. ty god n iow  • 
n ie  u legn ą  redukcji. -ij

5) Ze w zg lęd u  na k ry zy s, k tó ry  przeży: 
w a o b ecn ie  d ru k arstw o , u w aża  s ię  za  p< i 
ż y te c z n e  c z a so w e  n ieprzyjm ew ainie prze ■ 
za k ła d y  d ru k arsk ie  n o w y ch  u czn ió w  r:, 
p rak tyk ę .
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6) W  razie poszukiw ania przez zak łady  
d rukarsk ie  nowych pracow ników  poleca 
się korzystanie z usług Biura Pośrednictw a 
Pracy, egzystującego przy Związku Z aw o­
dowym B rukarzy  i Pokrew nych Zawodów 
w Polsce — Okrąg W arszaw a.

7) Spory, pow sta łe  między p racodaw ca­
mi a pracow nikam i zakładów  drukarskich, 
rozstrzygane będą p rzez Komisję Rozjem­
czą. Żadne spory, w razie niedojścia do 
porozum ienia polubownego, nie będą roz­
strzygane na w łasną rękę przez obie s tro ­
ny p rzed  odwołaniem  isiię do Komisji R oz­
jemczej. D ziałalność Komisji Rozjemczej 
dotyczy w yłącznie zakładów , należących 
do składu Rady P. O. P. G. w W arszaw ie.

8) Umowa niniejsza wchodzi w życie 
z dn. 27 sierpnia 1928 r.

9) Czas trw ania niniejszej umowy jest 
nieokreślony.

Każdej ze stron  przysługuje praw o wy­
mówienia jej n a  m iesiąc zgóry.

10) W razie n iew prow adzenia wym 'e- 
nioinych w niniejszej umowie norm  płacy, 
we w szystkich bez w yjątku zakładach 
drukarskich w  W larszawie (a w ięc także

w nienależących do sk ładu  Rady P. O. 
r. G. w W arszaw ie) umowa niniejsza p rze ­
staje być obowiązującą rów nież .i d la  za­
kładów w chodzących w skład  Rady P. O. 
■"irzem. Graficznego w W arszaw ie.

Urnowa niniejsza jest prow izoryczna
stanow i etap  przejściow y do u regu low a­

na stosunków  cennikow ych i p łac  w d ru ­
karniach w arszaw skich i w  żadnym z pun­
któw swoich nie p rzesądza  postanow ień 
►rzyszłej ogólnokrajowej umowy".

Umowa powyższa jest wyrazem , a rów- 
ocześnie wynikiem  stosunków  w arszaw ­
kach. O dradzająca się organizacja w ar- 
zaw ska, widząc w ielce ujemne skutk i s ta- 
u bez umowy, nie odkłada uzdrow ienia 
/arunków  pracy  do m om entu zupełnego 
dzyskamia sił i wpływów. Z chwilą, gdy 
3 stało  się możliwe, czyni pierw szy krok 
ja drodze unorm ow ania zarobków  i za- 
viera  tym czasową, przejściow ą umowę.

Umowa opiera się n a  następujących 
odstaw ach. Najniższa p łaca  ustalona zo- 
ała na 80 zł.; pobierać ją m ają ci, k tórzy  

.□tychczas otrzym yw ali niżej 80 izł. tygod­
niowo. Zarabiający dotychczas od 80 do 95 
,. otrzym ują przynajm niej 95 zł., z a ra b ia - 
cy 95 zł. i wyżej — 115 zł.

Je s t to w prow adzenie 3 w ysokości za- 
Vhków. Rozumiemy, jak ciężkiern było 
rzyjęcie 3 kategoryj p łac  dla tych, k tó rzy  
ale z pow odzeniem  w ystępow ali przeciw  
szelkim  kategorjom . Zgodzili s ię  na chwi- 
we odstępstw o od swych zasad, jedynie 
ając na względzie uporządkow anie s to ­
lników; zam iast bezładu, w ynikającego z 
ac od 50 do 109.50 zł., w prow adzają 3 
itegorje, jako pierw szy etap  upcirządko- 
ania stosunków.

Drugą pcdstaw ą jest ustanow ienie Ko- 
isji Rozjemczej dla rozstrzygania sporów 
zatargów  pom iędzy pracodaw cam i a p ra ­
żącymi.

Trzecią jest jej tym czasowość, jak to 
Wierdza ostatn i ustęp  umowy.

Czw artą, charak terystyczną  cechą um a­
ją jest zastrzeżenie w 10 p. głoszące, że 
razie, gdyby umowa nie została  w pro­

w adzona we w szystkich zak ładach  w ar­
szaw skich, przestaje  ona obowiązywać za ­
k łady  zrzeszone w Radzie, t. j. te, k tó re  
ją podpisały.

Z astrzeżenie powyższe nak łada  obow ią­
zek na w szystkich  d rukarzy  w  W arszaw ie 
dio bezwzględnego rozszerzenia  um owy na 
w szystkie zakłady. M uszą oni pośw ięcić 
sw e siły, by tego dopiąć, to jest najgłów ­
niejsze zadanie na dziś. W przeciw nym  
razie pogrzebane zostaną dotychczasow e 
w ysiłki uzdrow ienia stosunków , a p o p ra­
wa w arunków  pracy  odsunięta .zostałaby 
na długie lata.

Um owa nie jeist tern, cofoy zadowoliło 
kolegów w arszaw skich; odbiega ona dale­
ko od tego. Musimy sobie jednak uprzy­
tomnić, że wypływa ona iz obecnego chao­
su, a jest rezu lta tem  w ysiłków  napraw y 
stosunków.

Zarząd Okręgu W arszaw skiego zdaje 
sobie z tego sp raw ę i w następujący spo­
sób charak teryzuje  umowę w „D rukarzu 
Z w iązkow cu":

„Przytoczona tu umowa ijest skrom nym  
zaczątkiem , wyłaniającym  isię z pośród 
dotychczasow ego chaosu płac, z do tych ­
czasowych n ieporządków  w stosunkach 
drukarskich . D aleką ona jest od tego, 
abyśmy mogli m ieć z niej pełne zadow ole­
nie; da leką  jest od tego, co drukarzow i 
w arszaw skiem u jeist p o trzebne —  ale też 
i dlatego jest ona prow izoryczną".

DOBÓR UCZNIÓW W  NIEMCZECH.
Słyszymy niejednokrotnie, że w Niem­

czech sztuka d ru k arsk a  stoi daleko  wyżej 
niż u nas. Otóż w  Niemczech w łaściciele 
d rukarń  dbają o to, by młode pokolenie 
d rukarsk ie  —  uczniowie — sk ładało  się 
z jednostek uzdolnionych, umysłowo i fi­
zycznie odpow iednio dobranych.

Jeszcze w r. 1920 organizacje kolegów 
niem ieckich i w łaścicieli d rukarń  ułożyły 
regulam in dla uczniów. Regulam in ten  miał 
wejść w życie po zatw ierdzeniu  go przez 
Państw ow y U rząd Pracy. Regulamin mial 
obow iązyw ać we w szystkich zakładach, 
naw et w nienależących do zw iązku w łaści­
cieli. Inflacja i kryzys w r. 1923 p rzeszko­
dziły tym planom. W1 r. 1925 pow rócono 
do regulam inu, p rzejrzano go ponow nie 
i w prow adzono w życie. Dziś on jest s to ­
sow any we w szystkich w iększych i ś red ­
nich m iastach.

Regulam in poza określeniem  liczby ucz­
niów w stosunku do w ykw alifikow anych, 
płac, urlopów, szczegółowo zajmuje się do­
borem  uczniów na p rak tykę. Przedew szyst- 
kiem obowiązuje każdego ucznia do uczę­
szczania do isżkoły zawodowej.

W szkole uczeń podlega badaniom  le­
karskim  i psychologicznym, czy jest zdrów 
i czy jego zdolności i um iejętność orjento- 
w ania się odpow iadają tem u, co od d ru k a­
rza się wymaga. Zerw ano z tradycją, żc 
o wyborze zaw odu najczęściej decydow ał 
przypadek, znajomość itp. Dziś tam  spe­
cjaliści decydują, czy dany kandydat mozc 
być przyjęty  jako uczeń.

Uczniowie przedew szystkiem  podlegają 
skrupulatnem u badan iu  lekarskiem u. K an­
dydatów  o slabem  zdrowiu, zw łaszcza m a­
jących słaby w zrok lub płuca, odrzucają.

Nic tu n ie  pom agają prośby, p ro tekcje , p ro ­
testy  s tan  izdrowia decyduje o przyję­
ciu kandydata  na p rak tykę .

Pio badaniu lekarsk iem  uczeń podlega 
badaniom  psychologicznym. Poniew aż p ra ­
ca (składacza zasadniczo różni się od pracy  
m aszynisty, różni się też i sposób badania 
kandydatów  do tych specjalności. Obecnie 
proponują następujący  sposób badania  kan­
dydatów  n a  uczniów. Uczeń na składacza 
otrzym uje rękop is do przepisania. Rękopis 
ma treść zrozum iałą, zaw iera  k ilka  w y ra ­
zów w obcym języku i k ilk a  błędów. Po 
przepisaniu  oblicza się czas zużyty na 
przep isan ie oraz popełnione błędy. J e s t  to 
pierw sza próba.

Druga dotyczy zdolności orjentcw ania 
się. Uczeń z trzech  pierw szych lepszych 
rzeczow ników  tw orzy zdania. Sześć takich  
zadań w ystarcza, by określić stopień zdol­
ności ucznia.

T rzecia próba obejmuje odczytyw anie 
rękopisu i znajomość gram atyki. Uczeń 
otrzym uje do przeczy tan ia  rękopis n ieczy­
telny, z błędami. (Potem otrzymuje rę k o ­
pis z opuiszczonemi literam i. K andydat 
pow inien nieczytelne w yrazy odczytać, 
błędy zauw ażyć i popraw ić, a opuszczone 
litery  dopisać.

M aszynista - d rukarz  w  czasie p racy  
dozoruje ruch maszyny, k rycie  fabry, na­
kładanie, odbieranie, tłok  i t. d. Musi on 
posiadać zdolność obserwacji, szybkiej de­
cyzji i spokój w ew nętrzny. W każdym, na­
w et najm niejszym  w ypadku czy p rzeszk o ­
dzie w p racy  pow inien zaradzić  szybko, 
pew nie i w łaściw ie. Z tych  powodów od 
k an d y d ata  na m aszynistę wym agają czego 
innego, niż od kandydatów  na  składaczy. 
By zbadać zdolność kandydata  na m aszy­
nistę, polecają mu w otrzym anym  rękopisie 
p rzekreślać  n iek tó re  litery, pp a, e, b.  
P róba polega na stw ierdzeniu, ile liter 
kandydat przepuścił i n ie skreślił. Dzie­
sięć m inut takiego skreślan ia  w ystarcza, 
by badający dostał potrzebny mu m aterjał.

D rugą p róbą jest badanie orjeniow ania 
się. Tu tak, jak u składaczy, uczeń form u­
łuje zdania z podyktow anych trzech  rz e ­
czowników.

W ielkie znaczenie m a dla m aszynisty  
określanie kolorów. K andydaci otrzym ują 
tabliczki różnokolorow e i m ają za zadanie 
ułożyć je według odcieni każdego koloru 
(od ciem nych do jasnych). P ozatem  powinni 
w skazać zasadniczy ton każdego koloru 
i odcienia, jakie ma dana tabliczka.

Po zadaw alniających rozw iązaniach b a ­
dań uczeń jest przyjęty, jako kandydat. 
Bywa czasam i tak, że po badaniach  p ro ­
ponują uczniowi zmienić specjalność, t. j. 
przejść do zecerni łub  do m aszyn — zależ­
nie od w ykazanych zdolności.

System  badania zdolności ucznia ma 
dwie dobre strony ; popierw sze zapew nia 
dla przem ysłu doipływ odpow iednich sił, 
a po drugie daje gw arancję, że przyjęty k a n ­
dydat w przyszłości zdolny będzie zarobić 
na swe utrzym anie, nie będzie on zakałą 
lub popychadłem  w swym zawodzie.

Często słyszymy od pryncypałów , że 
mało jest zdolnych pracow ników  w pol- 
skiem drukarstw ie. Zdolny personel na le ­
ży przygotow ać. Polecam y sposoby doboru 
uczniów, jakie stosują niemcy .
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O PO PRA W Ę W ARUNKÓW  PŁACY.

W Okręgu Łódzkim od czterech  la t w a ­
ru n k i miejscowe nie pozw alały  n a  p rzep ro ­
w adzenie zbiorowej podw yżki płac i do­
stosow ania ich  do obecnego stanu d ro ­
żyzny.

Skutek tej przym usow ej opieszałości jest 
taki, że gdy w n iek tó rych  drukarniach 
uzyskano indyw idualne podw yżki, to 
w innych, p rzew ażnie w mniejszych, gdz'e 
wgląd organizacji w stosunki tam panu ją­
ce  jest trudniejszy, obniżono p łace  do 60 
zł. tygodniowo, a inawet niżej.

N iewiele to  w szystko jednak wpływa 
n a  zdanie sobie sprawy, że apatja, jaka 
ogarnęła tu drukarzy, w iniczem nie  znaj­
duje uspraw iedliw ienia i że tylko so lid a r­
ność i zdecydow ana woła popraw y zła, 
może się przyczynić do zm iany tych opła­
kanych w arunków .

D opiero usilne zabiegi obecnego Z arzą­
du  i Zjazd Ogólnokrajowy, na k tórym  zo­
sta ło  stw ierdzone, że Łódź, w  stosunku 
do tutejszej drożyzny, otrzymuje najgorsze 
w ynagrodzenie za pracę, przyczyniły  s ę  
do tego, że wielu drukarzy  ocknęło się. 
D zięki tem u gtało się możliwem p rzy s tą ­
p ien ie  choćby do częściowej regulacji płac 
i w arunków  pracy.

W krótkim  stosunkow o czasie dało się 
p rzeprow adzić  znaczną popraw ę w kilku 
d rukarn iach , k tó re  do n iedaw na stanow iły  
zakałę  stosunków  od czasu objęcia tych 
placów ek p rzez łamistrejików.

N iestety, mamy jeszcze p arę  zakładów , 
z k tórych kolegów, pomimo, iż tam  rów nież 
i le  się dzieje, niepodobna zgrom adzić ra ­
zem  w Związku, celem  naradzen ia  się nad 
sytuacją, gdyż n aw et n a  imienne w ezw a­
nie nie przychodzą do Związku.

Z ebranie oficynowe dało się odbyć za­
ledw ie z kilku drukarniam i, z k tó rych  
rów nież n ie wszyscy byli obecni; w rezu l­
tac ie  jednak w  kilku zakładach, jak np. 
w  „Głosie Polskim " uzyskano w yrów nanie 
p łac  do granic ustalonych w  innych gaze­
tach. N atom iast w d rukarn i Państw ow ej 
i D. O. K. IV, jeżeli dziś cennik nie jest 
całkow icie  p rzestrzegany , to  n ie  jest tam 
nik t winien, jak tylko sam i pracujący  tam 
Koledzy i niekoledzy.

Również w drukarn i Tarkow skiego i K u­
lis za nastąp iła  pew na popraw a stosunków, 
co zaś do drukarn i Mamituika, to jest na 
dzieją, że gdy tylko K oledzy p rzestaną  
stronić od Związku, będzie m ożna tam  
bez trudu w szelkie niedociągnięcia cenn - 
kow e w yrów nać.

O statnio, po niezbyt udanej akcji wy­
rów naw czej w d rukarn i Baranowskiego, 
gdzie mimo św ietnej postaw y Kolegów, 
pryncypał — dorobkiew icz w ojenny i zna­
ny w Łodzi k rę tacz , mógł sobie pozwolić 
na uruchom ienie zak ładu  za pom ocą łami- 
strejków , nastąp iło  ostudzenie zapału.

W iększość Zarządu dochodzi do p rz e ­
konania, że poszczególne w ystąpienia są 
ty lko p lasterk iem  na rop iące  się zło, n a ­
leży koniecznie i to jak najprędzej p rzy ­
gotow ać się do ogólnego w ystąpienia o za­
sadniczą podw yżkę i w yrów nanie p łac  do 
poziom u w arszaw skiego lub fcrakow- 
sk :ego.

W tym celu odbyło się już N adzw yczaj­

ne Ogólne Zebranie, na k tórem  choć n ie­
licznie zebrani członkow ie, jednakże je ­
dnogłośnie stw ierdzili, że stosunki d ru k ar­
skie w Łodzi są  nie do zniesienia i że ko­
nieczną jest akcja w celu popraw y tych 
stosunków.

W myśl powyższego, Zarząd postanow ił 
zw ołać w jak  najkrótszym  czasie Ogólne 
zebran ie  drukarzy  członków i mieczłon- 
ków w lokalu  O. K. Z. Z., w celu zbada­
nia nastroju w śród ogółu zatrudnionych 
w zaw odzie graficznym w Łodzi.

Trudno dziś przesądzać, jaki będzie n a ­
strój w iększości pracujących w d ru k a r­
stw ie łódiakiem, w każdym  razie to jest p e ­
wne, że Zarząd godnie spełni ciążący na 
nim obowiązek. Jeżeli zaś ogół nie stanie 
na wysokości zadania, to niech odpow ie­
dzialność za to  spadnie na tych w szyst­
kich, k tórzy  przez swój brak  zrozum ienia 
i zanik solidarności przyczyniają się do po­
grążenia w nędzy siebie, swoich rodzin 
i ogółu drukarzy.

Nadmienić w końcu należy, że w z a ta r­
gu z Baranowskim , cenną pom oc strejku- 
jącym okazały  w ydaw nictw a: „Ł odzia­
nin", „W łókniarz" i „M łode Życie", p rze­
nosząc druk  swych w ydaw nictw  do innej 
drukarni, a tak że  Ł. O. K. R. P. P  S 
żywo zain teresow ał się przebiegiem  akcji, 
potępiając k rę tac tw a  p. Baranow skiego 
i akceptując bez dyskusji zerw anie z nim 
w szelkich stosunków .

O. K. Z. Z. przychodzi rów nież z pom o­
cą naszym bezrobotnym , um ieszczając ich 
na posadach poza drukarstw em .

N owal.

UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOWE 
ODDZIAŁU BIELSKIEGO.

R zadką w  życiu naszych zawodowych 
o w a c j i  d rukarskich uroczystość świę­
cił O ddział Bielski naszego Związku —- 60 
la t istnienia. Związek D rukarzy w B ie lsku" 
jest więc obok Zw iązku Lwowskiego naj­
s ta rszą  organizacją d rukarzy  z pośród 
w chodzących w skład naszego C en tra lne­
go Związku.

Uroczystość jubileuszową, przypadającą 
na niedzielę dn. 19 sierpnia r. b„ rozpoczął 
już w wigilję tego dnia w ieczór powitalny, 
urządzony przez kolegów Bielskich w sa­
li Domu Robotniczego. „W ieczór" zgro­
m adził trzydziestu  kilku uczestników  z po­
śród miejscowych kolegów z Zarządem  
Oddziału Bielskiego na czele oraz tych de­
legatów  naszych organizacji drukarskich 
i gości, k tó rzy  już w sobotę do Bielska 
przybyli. Zgromadzonych pow itał w ser­
decznych słowach przew odniczący O d­
działu Bielskiego, kol. Sypfa. Przy w spól­
nej w ieczerzy, w  pogodnym, miłym n a s tro ­
ju, czias szybko upłynął uczestnikom  do 
północy.

Nazajutrz, w niedzielę, o godz. 11 ra ­
no, rozpoczęła się w pięknej i obszernej 
sali ,,S trzeln icy  , w spaniale udekorow a­
nej, m. in. w barw y drukarsk ie , uroczysta 
akadem ja, której program , stojący na b a r­
dzo wysokim poziomie artystycznym , był 
n iezw ykle bogaty i urozmaicony.

Pio odegraniu przez o rk iestrę  sym fo­
niczną m arsza koronacyjnego z opery 
„P rorok" M eyerbeera, w szedł na estradę 
delegat Zarządu Głównego naszego Związ­
k u  — kol. Szczucki — i, p rzedstaw iony

przez kol. Syptę, zagaił w kró tk ich  sło­
w ach akadem ję. W skazaw szy na znacze­
nie i doniosłość uroczystości jubileuszo­
w ej O ddziału Bielskiego dla ruchu zaw o­
dowego drukarzy  i dla ruchu robotn icze­
go wogóle, pow itał w serdecznych słowach 
w  imieniu Zarządu Głównego uczestników  
akadem ji po polsku i po niem iecku (co 
przez obecnych zostało przyjęte z uzna­
niem, trzeba bowiem dodać, że zgroma­
dzeni w 90-ciu procentach, składali się 
z obyw ateli narodow ości niemieckiej), 
ogłosił akadem ję ża o tw artą , poczerni chór 
d ru k arzy  bielskich odśpiew ał pieśń „Cześć 
G ut enb ergowi".

N astępnie członek Oddziału B ielskie­
go, kol. M ader, wygłosił napisany przez 
siebie prolog „Uczczenie tw órców  - zało­
życieli". Po wykonaniu przez chór d ru k a ­
rzy „Pieśni zw iązkow ej" M ozarta, obszer­
ne przem ów ienie okolicznościowe wygło­
sił kol. Sypia. W żywych barw ach odm a­
low ał rozwój i działalność organizacji dru­
k arzy  w B ielsku w ciągu 60 lat jej istn ie­
nia, szczególnie uw ypuklając działalność 
w dziedzinie świadczeń, co dla zgrom adzo­
nych n a  akadem ji w kom plecie w łaścicieli 
drukarń , przedstaw icieli miejscowej p ra ­
sy, w ładz miejskich, różnych instytucji 
społecznych i oświatowych oraiz dla przed­
staw icieli miejscowych związków zaw o­
dowych było praw dziw ą rew elacją.

W dalszym ciągu program u chór dru­
karzy  w ykonał „W  zorzy porannej" Uth- 
m anna i „Pieśń G utenberga" Baumgarf- 
nera; członek Oddziału Bielskiego, kol. 
Kempny, obdarzony ślicznym tenorem  
lirycznym, w ykonał przy akom paniam en­
cie fortep ianu  cztery  pieśni, z k tórych 
szczególnie podobały się arja z „Pajaców " 
oraz arja  z „R igoletto" („Kobieta zmienną 
jeist"). Publiczność niemilknącymi ok laska­
mi zmusiła w ykonaw cę do pow tórzenia 
tej ostatniej arji. O rk iestra w ykonała 
uw ertu rę  z opery  „Cyrulik Sew ilski" Ros­
siniego, fantazję z „Lohengrina" w  ukła­
dzie Schreinera, oraz parafrazę  „F austa1 
Gunoda.

Clou program u stanow ił żywy obraz 
„Ognisko ‘, układu kol. Sz części ki ewic za 
ze Lwowa, w niem ieckiem  tłom aczeniu 
profesora Leo W etschery  z Bielska. O braz 
ten, k tó ry  wielu z nas, d rukarzy , oglądało 
z podziwem  na uroczystości jubileuszowej 
O kręgu Lwowskiego przed dwoma laty, 
zachw ycił w szystkich zebranych, w zrusza­
jąc n iek tórych  do łez.

A kadem ję zakończył „M arsz hołdow ­
niczy" W agnera, w ykonany przez o rk ie ­
strę  symfoniczną.

Po skończonej akadem ji uczestnicy 
udali się do Domu Robotniczego, gdz'e 
w  w ielkiej sali odbył się wspólny obiad, 
do  którego zasiadło zgórą ćw ierć tysiąca 
osób. Do obiadu przygryw ała o rk iestra  
salonow a. B iesiadę poprzedziło przem ó­
w ienie kol. Sypty. Po leguminie rozpoczę­
ły  się przem ów ienia gratulacyjne przyby­
łych na uroczystość delegatów  bardzo 
licznych organizacji zawodowych kra jo ­
wych i z za kordonu. Długą serję przem ó­
w ień rozpoczął przedstaw iciel Zarządu 
Głównego kol Szczucki, następnie  w imie­
niu Komisji C entralnej Związku Zaw. p rze­
m aw iał tow. Lukas, a dalej kolejno prze­
m aw iali delegaci Okręgów: W arszaw skie­
go, Lwowskiego, Krakow skiego, Poznań-
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sic o - P om orsk iego , O d d z ia łu  K a to w ic k ie ­
go, C ieszyńsk iego , p rze d s taw ic ie le  obydw u 
n iem ieck ich  zw iązków  druk . na G. Śląsku, 
p rze d staw ic ie le  Z w iązku  D ru k a rz y  z C z e ­
sk ieg o  C ieszyna, z n iem ieck iego  G órnego  
Ś ląska, p rze d s taw ic ie le  N iem ieckiej P a r-  
tji S o cja ld em o k ra ty czn ej Ś ląska C iesz y ń ­
skiego, i k lu b u  soc ja lis tycznych  rad n y ch  
m . B ielska , O kręgow ej Kom isji Z w iązków  
Z aw odow ych  i sz e reg u  zawiązków zaw odo­
w ych  lo ka lnych , m, in. Z w iązku  U rz ęd n i­
k ó w . P rz ed sta w ic ie le  „W sp ó ln o ty  cenn i­
kow ej Ś ląsk iej" ofiarow ali kol. S ypcie 
p ię k n y  dzw onek  p rzew odn iczącego  z d e ­
d y k ac ją  w  po lsk im  i n iem ieck im  językach. 
K o ledzy  B ielscy  o fiarow ali kol. Sypcie, 
o p raw io n y  w  ram ę  dyplom  założyciela 
„O gniska D ru k a rzy " , co go ta k  w zruszy- 
łb, że n a  chw ilę pozbaw iło  go m ow y. Po 
ko ń co w em  p rzem ó w ien iu  ko l. S ypty , kol. 
S zczuck i w  im ien iu  d e leg a tó w  i gości 
d z ięk o w ał kol. B ielskim  za se rd eczn e  i go­
śc inne przy jęcie .

N a u ro czy sto ść  Ju b ileu sz o w ą  O ddzia łu  
B ielsk iego  n a d e s ła ły  lis ty  lub  d ep esze  g ra ­
tu lacy jne:

M ięd zy n aro d ó w k a Z aw odow a, A m ste r­
dam ; Izba H and low a, B ielsko ; B urm istrz  
m ia s ta  B ielska ; A u s tr jac k i Z w iązek  P a ń ­
stw ow y  D ru k arzy , W ied eń ; Zw. D ru k a rz y  
S te ie rm a rk ; Zw. D ru k a rz y  G zechosłcw a- 
cji, P ra g a ; C e n tra ln y  Z arząd  Zw. D ru k a ­
rzy, O paw a; O ddzia ł Zw. D ruk., O straw a: 
Z arząd  N iem ieckiego  Z w iązku  D rukarzy , 
B erlin ; O ddzia ły  Zw. N iem .: G liw ice i B y­
tom ; O k rąg  Ł ódź; O k rą g  W ilno ; O krąg  
T o ru ń ; O ddzia ł B ydgoszcz; O k rąg  G ru ­
dziądz ; O ddzia ł B ia ły sto k ; K lub  m aszyn i­
stów , W a rsza w a ; K lub m aszyn istów , Lw ów; 
R ed. „W iad . G ra f." ; K o ledzy : M iłobędzki, 
W a rsza w a ; K ożuch, K rak ó w ; N ow akow sk i, 
L w ów ; Z w iązek  K elnerów , B ielsko ; Z arząd  
K asy  C horych , B ielsko.

O prócz tego, 16 kolegów , k tó rzy  kiedyn 
w B ielsku  p raco w a li, n ad e s ła li lis ty  g ra tu ­
lacyjne.

M iejscow e gazety , n a w e t i bu rżuazy jne , 
p ośw ięc iły  O ddziałow i B ielsk iem u z racji 
jego Ju b ileu sz u  o b szern e  a rty k u ły .

W ieczo rem , w  lo k a lu  S trze ln icy , o d ­
b y ła  się zabaw a ta n ec zn a , k tó ra  trw a ła  do 
pó łnocy . P rzy g ry w ała  o rk ie s tra  d ę ta  
Z w iązku  G im nastycznego .

W  p o n ied z ia łek  20 sie rpn ia , o godz. 8 
ra n o  odby ła  się w y c ie cz k a  d o  Żywca, 
gdzie zw iedzano  fab ry k ę  p a p ie ru  i b ib u łk i 
„S o la li" , podobno  n a jw ięk szą  tego ro d z a ­
ju w  k raju , a n a s tęp n ie  b ro w a r a re y k sią - 
żący. W  w ycieczce  w zię ło  udzia ł 54 oso ­
b y . W sp ó ln e  śn iadan ie  spo ży to  w  re s ta u ­
ra c ji  p rzy  d w orcu  w  Żywcu, w spó lny  
obiad  —  w k asy n ie  b ro w a ru  a rcy k siążę -

CIC’£ ° -  . ■ , ,  tW e w to rek , dn. 21 s ie rpn ia , odby ta  się 
w y c ieczk a  w B eskidy , p o  po w ro c ie  z k tó ­
re j r e s z ta  d e leg a tó w  ro z jech a ła  się d o  do-
m ów. _

U czestn icy  u ro czy sto śc i b ie lsk ich  w y­
n ieśli z n ich  n ie z a ta r te  w ra że n ia . D ru k a rz e  
b ie lscy  z n a k o m itą  o rgan izac ją  -obchodu ju ­
b ileuszow ego  i szerok im  rozm achem  w  za-

m

k ro je n iu  ram  tego  obchodu  w praw ili 
w szy s tk ich  u czes tn ik ó w  w  podziw  i zdo­
by li sob ie ogólne ca łk iem  zasłużone  u zn a ­
n ie , k tó reg o  i m y n ie m ożem  ukryć.

B raw o, ko ledzy  bielscy!
W. S.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Z OKRĘGU WARSZAWSKIEGO.

Nadzwyczajne zebranie.
Na dzień 24 sierpnia Zarząd Okręgu zwo­

łał nadzwyczajne zebranie członków, z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1) nowa
umowa, 2) zapomoga koleżeńska i 3) wnios­
ki. Przewodnictwo objął kol. Gajek, protokuł 
obrad prowadził kol. Stefański.

Punkt pierwszy: nowa umowa — referow ał 
kol. W itkowski. Urnowa podpisana przez Za­
rząd mia wiole wad; uprzytomnić sobie nale­
ży, iż jest ona zaw arta w wyjątkowych wa­
runkach. Organizacja warszawska od drugiej 
połowy 1925 do 1927 r. przeżywała ostry kry­
zys. Brak pracy rozluźnił więzy organizacyjne, 
strejk nieudany załam ał poczucie solidarności. 
Zarządy wzywały do organizacji, do oporu, 
do solidarności. Nawoływania te  początkowo 
nie miały powodzenia. Dopiero od drugiej 
połowy 1927 r. zauważyć się dało polepsze­
nie stanu organizacyjnego.

Zarząd Okręgu, skupiając kolegów, równo­
cześnie stale myślał o unormowaniu w arun­
ków pracy, o powstrzymaniu dalszego zniżania 
się zarobków, o ich poprawie, Dopiero w koń­
cu pierwszej połowy r. b. można było przy­
stąpić do spraw cennikowych. Rozpoczęto ak­
cję w poszczególnych zakładach, żądając przy­
w rócenia minimum 109.50. Akcja^ ta  miała 
powodzenie, choć niezupełne, Równocześnie 
Zarząd nawiązał rokowania o zawarcie zbio­
rowej umowy z Radą Poł, Org.

Po pewnej wstępnej wymianie zdań, Rada 
wysunęła projekt, by umowę oprzeć na 5 ka- 
tegorjach płac — od 75 do 105 zł. tygodniowo.

Zarząd Okręgu miał do wyboru zgodzić się 
na wprowadzenie kalegoryj,, czy też pozosta­
wać nadal b'ez urnowy. Biorąc pod uwagę, 
że stan bez umowy wprowadził wielką roz­
piętość płac, t. j. jakby kilkanaście katego- 
ryj, że stan bez umowy wywołuje dalsze zni­
żanie warunków pracy, Zarząd postanowił 
zgodzić się na tymczasowe wprowadzenie 
kategoryj, uważając je, jako jedyny sposób 
powstrzymania dalszego pogorszenia warun­
ków pracy a równocześnie jako pierwszy 

-krok ,na drodze do ich podniesienia. W dal­
szych pertraktacjach zgodzono się na 3 k a te ­
gorie a wysokość zarobków ustalono w gra­
nicach od 80 do 115 zł. Po ustaleniu kilku 
jeszcze punktów  umowę podpisano.

Referent odczytuje umowę; wyjaśniając po­
szczególne ustępy. Więcej uwagi poświęca 
trzem punktom, a mianowicie. Dzięki umowie 
p łace obecne ulegają poważnej zwyżce: Płace 
poniżej 80 zł. są niedopuszczalne; wszyscy 
zarabiający mniej otrzymują 80 zł.; zarabiają­
cy 80 do 95 zł. otrzymują przynajmniej 95 
zł,; zarabiający od 95 zł. do 109.50 —- 115 zł.

Następnie wskazuje, że umowa jest _ tym­
czasowa; każda strona może ją wymówić na
miesiąc z góry, D ,

Bardzo ważnym jest 10 punkt umowy. Rada 
słusznie zwróciła uwagę że w W arszawie 
płace muszą stać na jednym poziomie. L»ru- 
karnie, należące do Rady, nie mogą płacie 
wyższych zarobków niż nienależące, £dyz 
groziłoby to u tratą  zamówień, któreby odesz­
ły do drukarń, mniej płacących swym pra­
cownikom. Z tych względów Rada zastrzega, 
że wrazie, gdy w innych zakładach płace bę­
dą niższe, drukarnie, n a l e ż ą c e  do Rady, uw a­
żać będą umowę za nieobowiązującą.

Zastrzeżenie to nakłada na organizację obo­
wiązek dopilnowania, by w całej W arszawie 
umowa ściśle była przestrzegana. Zarząd, 
Sekcje, Koło Delegatów i poszczególni człon­
kowie muszą to wspólnemi siłami przeprow a­
dzić. Muszą wpłynąć na właścicieli i ko e- 
gów, by umowę przyjęli i do nie) się stoso­

wali. Zarząd już poczynił pewne kroki w tym 
kierunku: Szerzy propagandę wśród w łaści­
cieli, inienałeżących do Rady, skłaniając ich 
do zakceptowania urnowy. Na dzień 28 zwo­
łuje drukarzy nie należących do Związku, by 
i z nimi o sytuacji, o umowie i organizacji 
pomówić.

Zarząd Okręgu zdaje sobie dokładnie spra­
wę, że umowa, nie zaspakaja naszych po­
trzeb, jednak zaw arł ją, jako konieczny 
pierwszy krok na drodze poprawy stosun-  ̂
ków cennikowych w Warszawie.

Kończąc, składa następujcą rezolucję:
„Ogólne zebranie członków Związku w dniu 

24 sierpnia przyjmuje do wiadomości nowo- 
zaw artą umowę z Radą Poł. Organ, i żąda od 
wszystkich kolegów, związkowców jak i nie- 
zwiążkowców, wprowadzenia jej jak najprę­
dzej w życie. Ogólne zebranie poleca Zarzą­
dowi Okręgu możliwie jak najbardziej skrócić 
ten prowizoryczny etap przejściowy i poczy­
nić kroki do zawarcia nowej właściwej 
umowy". . -

Dyskusja nad referatem, a właściwie nad 
umową była długa, ostra., czasami burzliwa. 
Oponenci z zaciętością zwalczali wprowadze­
nie 3 kategorji, obawiając się, iż to  wpłynie 
na dalsze obniżenie płac; zarzucali zarządo­
wi, że bez zawiadomienia ogółu zaw arł tak 
niekorzystną umowę. Niektórzy z oponentów 
w swych przemówieniach dochodzili do gra­
nic, nieprzyjętych na zebraniach.

Opozycja postawiła wniosek o odrzuceniu 
umowy, jako zawartej bez porozumienia 
z członkami Związku, oraz uchwalenie Zarzą­
dowi votum nieufności. Ta druga część wnio­
sku została po dyskusji cofnięta.

Przemawiali również zwolennicy umowy, do­
wodząc, iż umowa, jakkolwiek wadliwa może 
być przyjęta, gdyż jest krokiem naprzód i s ta ­
nowi maksymum tego oo w obecnych warun­
kach można było osiągnąć. Lepsza jesit umowa 
,n,iż stan bez umowy. Po długiej dyskusji i po 
końcowem przemówieniu referenta, umowę 
znaczną większością zatwierdzono.

Z powodu spóźnionej pory przewodniczący 
przerwał obrady, odkładając pozostałe punkty 
porządku dziennego do następnego zebrania, 
które zarząd wkrótce zwoła.

Z Kola Delegatów.
Po dłuższej przerwie, w dniu 5 czerwca r. b. 

odbyło się pierwsze walne zgromadzenie Mę­
żów Zaufania drukarń warszawskich.

Po obszemem omówieniu spraw zawodowych* 
i sytuacji jaka wywiązała się z powodu prze­
dłużającego się rozluźnienia organizacyjnego, 
zebrani jednogłośnie uznali za niezbędne i ko­
nieczne powołać do intensywnej pracy organi­
zacyjnej „Koło Mężów Zaufania przystępując 
niezwłocznie do wybrania Prezydjum Koła, 
które ukonstytuowało się w sposób następują­
cy: przewodniczący Roman Zalewski, zastęp­
cy: Teodor Miałkowski i  Karol Wojewoda, se­
kretarz Bieliński Józef, zastępca — Smuniew- 
ski Mieczysław. ,

Po ukonstytuowaniu się, Prezydium przystą­
piło niezwłocznie do pracy sanacyjnej, zwołu­
jąc oficynowe zebrania bardziej wyzyskiwa­
nych kolegów w celu podniesienia ich zaroo- 
ików.

Z ODDZIAŁU CZĘSTOCHOWSKIEGO.

Proszeni jesteśmy o ppdanie adresu Często­
chowskiej organizacji drukarskiej, a mianowi­
cie. Zw. Zaw. Druk, i Pokr. Zaw. w Polsce, 
nil. Kościuszki Nr. 62.

Z OKRĘGU ŚLĄSKIEGO.
Adres Oddziału Śląskiego: T. Patalong, Ka­

towice 4, ulica, Wojciechowskiego 68.

OSTRZEŻENIE. 
Zawiadamiamy członków Związlcu, ż e  

z powodu dużej liczby bezrobotnych i ru­
chu cennikowego, przyjazd do Warszawy 
w celu otrzymania pracy, jest organizacyj­
nie wzbroniony.
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